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  Victoria Kielland

  (ur. 1985 r.)


  W opinii krytyków jedna z najbardziej utalentowanych norweskich pisarek współczesnych. Jej pierwszy zbiór opowiadań, I lyngen (2013), nominowano do Nagrody im. Tarjeia Vesaasa dla debiutantów. W 2016 roku ukazała się jej pierwsza powieść pt. Dammyr, którą nominowano do Nagrody Młodych Krytyków, a także wyróżniono stypendium Norweskich Księgarzy. Druga powieść Kielland, Moi mężczyźni (2021), została znakomicie przyjęta w Norwegii i znalazła się w wąskim gronie tytułów promowanych przez NORLA (Norwegian Literature Abroad).


  Karolina Drozdowska


  Tłumaczka literacka i literaturoznawczyni. Przekładem z języka norweskiego zajmuje się od 2008 roku. Ma na koncie ponad dziewięćdziesiąt opublikowanych przekładów, tłumaczyła m.in. Larsa Myttinga (Płyń z tonącymi, Smak Słowa, 2016), Ninę Lykke (Nie, po prostu nie, Muza, 2018; Ostatnie stadium, Pauza, 2020), Helgę Flatland (Współczesna rodzina, Wydawnictwo Poznańskie, 2019), Johana Harstada (Gdzie się podziałeś, Buzzie Aldrinie?, Smak Słowa, 2019), Marie Aubert (Dorośli, Pauza, 2020) czy Klarę Hveberg (Marpress, 2021). Członkini Stowarzyszenia Tłumaczy Literatury (od września 2020 jest sekretarzynią zarządu centralnego Stowarzyszenia) oraz Bałtyckiego Stowarzyszenia Tłumaczy. Laureatka norweskiej nagrody dla tłumaczy literackich Oversetterprisen za rok 2021. W 2014 roku obroniła rozprawę doktorską o teatrze epickim Jensa Bjørneboe, rok później została zatrudniona w Instytucie Skandynawistyki i Fennistyki UG. Jej zainteresowania naukowe obejmują m.in. najnowszą prozę norweską oraz teorię i praktykę przekładu. Uwielbia dydaktykę i swoich studentów. Mieszka w Gdyni.


  Miłość chce iść wciąż coraz dalej.

  Ale istnieje pewna granica.

  Kiedy ta granica zostanie przekroczona,

  miłość staje się nienawiścią.

  Aby uniknąć tej przemiany,

  sama miłość powinna się odmienić.


  Simone Weil, z eseju Miłość


  Żyłam, by cię podnosić

  Lecz kto miał podnieść mnie?

  Gdy ty byłeś wśród chmur,

  A ja zostałam na ziemi.


  Molly Sandén – Bez ciebie


  Dla E, z wyrazami najwyższej miłości


  Kochanie


  Gazeta „Skandinaven”, Chicago, 1904 – 1908


  Oferta małżeństwa – Farmer, lat 26, zamieszkały w Dakocie Pn., udręczony brakiem znajomych, pragnie nawiązać korespondencję z panną lub wdową pochodzenia skandynawskiego. Majątek nie ma znaczenia. Tylko poważne oferty. Uprasza się o załączenie fotografii.


  Oferta małżeństwa – Kawaler, lat 30, o miłej powierzchowności, zamożny i osiadły w mieście, pragnie korespondować z panną młodszą niż lat 30, potrafiącą stworzyć i docenić dobry dom. Fotografię uprasza się przesłać w pierwszym liście.


  Oferta małżeństwa – Wdowiec, lat 45, pragnie zapoznać pannę lub bezdzietną wdowę lat od 25 do 40, pochodzenia norweskiego. Uprasza się o referencje oraz gotowym się jest jej przedstawić. Odpowiedniej osobie jest się w stanie zapewnić godne i beztroskie życie, ma się bowiem dobre warunki finansowe. Uprasza się pisać do gazety w celu otrzymania adresu.


  Miasto Aniołów, Kalifornia, 1915


  Jęzory ognia w kominku drgały leniwie i bezszelestnie. Belle potrzebowała szyby, o którą mogłaby oprzeć policzek. Płomieniście czerwona skóra, wilgotna, już schłodzona i ukojona, ale jeszcze ciepła. I te delikatne włoski na górnej wardze – Belle musnęła usta palcami i usłyszała własny świszczący oddech. Zapaliła papierosa i wyjrzała na miasto. Wielki dąb stał przed nią w wieczornym słońcu, jego długie, powykręcane korzenie ciągnęły się tuż przy podmurówce, sięgały daleko w głąb ziemi, oplatały dolne partie ogrodzenia, wybrzuszając się pod trawą. Sznury do suszenia prania wisiały rozpięte między gałęziami drzewa, bielizna i prześcieradła łopotały lekko na wietrze.


  – Są takie rzeczy, których nie mogę wyznać – szepnęła. – Rzeczy zbyt wielkie. – Z trudem łapała oddech. – Rzeczy, które mogą mnie zniszczyć. – Słowa uwięzły jej w gardle, Belle nie wiedziała, kiedy nastąpi wybuch, ale była go pewna. Granat, przebite płuco, epilog tysiąca wojen, łzy płynęły jej po policzkach. – Jest was zbyt wielu. – Czuła, jak mięśnie jej brzucha napinają się w ciemnościach, jeden za drugim.


  Wieczorne słońce wisiało nisko nad ziemią, górna warga pękła jej na samym środku, Belle zaciągnęła się głęboko dymem, jej usta wypełniły ciche słowa, niczym zduszony krzyk między dymem a zębami, łaskotały jej dziąsła, przeciskały się przez lekko rozchylone wargi:


  – Ci, co kochają całymi sobą, nie przetrwają takiej miłości.


  Fale Pacyfiku uderzały niespokojnie o ląd, Belle była oświetlona srebrzystym blaskiem gasnącego dnia, jej głos wypełniał cały pokój, prawda tak wielka, że stawała na drodze wszystkiemu innemu. Słowa wyciągały się ku oknu, a drobne zmarszczki wokół jej oczu, maleńkie ślady wyżłobione w skórze, zdawały się akcentować wszystko, co się działo, skurczoną twarz czasu, furczące w płucach trudności, Belle czuła to bardzo wyraźnie, srebrzysty półmrok i słoną wodę, które niemal ją oślepiały.


  – Jest was zbyt wielu.


  Majątek Rødde, 1876


  Głowa Brynhild tonęła w ciemnościach, leżała wciśnięta w poduszkę, twarzą do dołu. Wszystkie barwy zlały się w jedną, a serce waliło jej jak oszalałe, pulsująca gruda mięśnia w samym środku zachodu słońca, bijąca i rozgrzana do czerwoności. Brynhild wszystkiego miała doświadczyć prosto w twarz. Wszystkiego miała doznać. Ślizgała się tam i z powrotem między spoconym ciałem a snem, unosiła się w ciemnościach, z rozchylonymi, zaślinionymi ustami. Łóżko skrzypiało, ona zaś napięła wszystkie mięśnie i uniosła głowę ku oknu – ten nieznaczny ruch wymagał od niej nadludzkiego wysiłku.


  Ujrzała rozgwieżdżone niebo migoczące za szybą, wypełniła płuca powietrzem, po czym znów opadła na materac. Rozproszone światło płomieni świec rozlewało się po izbie, pokrywając ściany drgającymi cieniami. Brynhild widziała na jednej ze ścian kontury własnego ciała, falującego rytmicznie pod innym ciałem, czuła go na sobie, jego oddech na karku, język rysujący coraz nowsze wzory u nasady jej włosów.


  Wcześniej Brynhild tak szybko zdjęła z siebie ubranie, była siedemnastoletnią dziewczyną, tak miękką i dobrą, gotową na spotkanie ze światem, poczuła się gotowa w sekundzie, kiedy go ujrzała, kiedy usiadła na nim okrakiem: „Wiem, że mnie chcesz”.


  Pożądanie wzięło się znikąd, rozżarzone, nagłe, płomienie świec drgały na okiennym parapecie, a oni w tamtym właśnie miejscu i chwili szybowali pośród tych płomieni, rozgrzani do białości i lekcy jak powietrze. To była miłość. Nikt nie wmówi jej nic innego. Bóg był tak blisko, a sypialnię wypełniało czarne, oleiste światło. Na materac wylała się z ludzkiego ciała gęsta mieszanina. A on był taki twardy i lśniący, miał tak bezcennie piękne ciało, nie było wątpliwości, kochała go. Czuła to w kościach, ten ucisk w brzuchu, kolory, które zaczynały się rozwadniać zupełnie same z siebie, jedne emocje przechodzące bez najmniejszego oporu w drugie, brakowało początku i końca i wszystko leżało niczym jedna wielka plątanina spoconych mięśni i płynnych, posuwistych ruchów. Brynhild rozplotła warkocz i włosy spłynęły jej na ramiona, a on tak na nią patrzył, gdy siedziała na nim ze swoimi niebieskimi oczami i mlecznobiałą twarzą, z rumianymi niczym śliwki policzkami i obsypującymi je bladymi piegami, z burzą brązowych włosów, zupełnie jakby nagle pod sufitem rozkwitł jakiś ciemny kwiat. Nadzieja w dwojgu cudzych oczu, cała ta paleta barw, wszystko to, co miękkie i czyste w swej niewinności, zostało obnażone. A niebo naprawdę napierało tej nocy na dom, Brynhild czuła mrowienie skóry i widziała przed oczami gwiazdy, wszystko na zmianę szczypało i paliło, w granatowym niebie mogło się zawierać tak nieskończenie wiele nadziei.


  Rozpięto nowe płótno, czarny brudny pot miłości zasiał ziarno, bogaty chłopak z Selbu wszedł wprost do izby na poddaszu, wprost pomiędzy rozchylone wargi, wprost do jej ust. Wziął ją w ramiona, a ona do niego przywarła, on zaś uwiódł ją oburącz. Dotyk, który topił lód, rozkołysane biodra, gorąc i skóra, ona brała, a on dawał, zaciekle i precyzyjnie, leżała tak całymi dniami, wgnieciona w ciemność. I tak to wyglądało, Brynhild została wyniesiona w miłości i wibrowała bez ustanku. Lekki wietrzyk poruszył firankami, teraz mogę umrzeć, pomyślała. Ale nie umarła, oddychała i dyszała niczym mokre szczenię, rozżarzona, z porannym słońcem świecącym jej prosto w twarz.


  Młoda Brynhild drżała w pościeli zupełnie sama, była tak daleko od domu, od mamy, taty i wypasanych na wzgórzach owiec. Czuła to głęboko w kościach, swoją niezdarność, całą niepewność, wszystko to, co jej oczy widziały poprzedniego wieczora. Była to jaskrawoczerwona baśń, przemoczone prześcieradło i plamy o stu różnych kształtach. Brynhild wodziła po ich brzegach palcem, granice rysowały się tak wyraźnie w ostrym porannym świetle, dziewczyna wytarła wilgotną dłoń o udo. Wszystko to, co zobaczyła poprzedniego wieczora, na co nie istniały słowa, pełne zapału oczy, które na niej spoczęły. Promienie słońca grzały ją przez szybę, myśli kłębiły się w głowie, uszy nasłuchiwały najlżejszego ruchu, struna życia została napięta.


  Dziedzic wrócił ze swoim potężnym ciałem i szerokim uśmiechem, był taki czuły i surowy, taki surowy i poddany własnemu pożądaniu. Ten jasnowłosy mężczyzna pachnący ziemią i miękką skórą, w wysokich butach, które skrzypiały i ocierały się o ramę łóżka. Ciało Brynhild czuło błogosławieństwo, ciężar w ciemnościach, złocisty blask w sercu, a wszystko zmieniało się z miękkiego w twarde tak szybko, że nie nadążała. Mrok, gdy kończyło się już światło dnia, dłonie, które tak nagle mogły zacisnąć się w pięści. Wszystko zmieniało się tak szybko, jeśli była nieuważna. Za każdym razem krótkie negocjacje. Wszystkie barwy tuż przed jej oczyma. Nieskończenie gorące ciało. Każdej nocy jej głowa była wciskana w poduszkę. Ślina wypełniała otwarte usta, musiała ją w końcu przełykać. Jej ciało drgało konwulsyjnie, jakby przez pogrążoną w mroku izbę przechodziło trzęsienie ziemi.


  Brynhild leżała wciśnięta w materac. Z Dziedzicem nad sobą, bezbronna, zupełnie naga, całkiem bezwolna, z gorącymi, uniesionymi pośladkami, niczym rozżarzony lont wystawiony na widok całego świata. Nad ich głowami falowało niebo o rozwodnionych barwach, coraz jaśniejsze, im bliżej poranka, ze śliną i przymkniętymi powiekami, a roje motyli latały między kłosami zbóż, konie zaś biegały w kółko za ogrodzeniem, jakby zostały wplecione w logikę snu: kopyta uderzające o ziemię i miękkie światło. Brynhild tylko zapadała się coraz bardziej w materac, w świetle, które przelewało się między koronami drzew i kładło na parapecie. Te rozrzedzone godziny znikały, a ona nie zwracała na nie uwagi, te chwile, sekundy, nie sposób było za nimi nadążyć, zdradziecko miękka skóra – opór przestawał istnieć. Z oddali dochodził szmer rzeki, muchy uderzały o szybę. Dziewczyna usłyszała, jak gdzieś na podwórzu chrzęści w czyichś palcach uprząż, jak ktoś zapina siodło pod ciepłym końskim brzuchem. Dni zawsze zaczynały się w ten sposób, zupełnie same z siebie, spocone i gorące, przy dźwiękach dochodzących gdzieś z oddali. Dźwięki te stawały się coraz głośniejsze i zanim Brynhild zdążyła się obejrzeć, sama musiała wstawać, by przygotować śniadanie i zaparzyć kawę dla gospodarzy. Robiła wszystko tak cicho, siedemnastoletnia i rozżarzona, nikt nie mógł odgadnąć, na co też sobie pozwalała w późnych godzinach nocy. Szorowała kuchenny blat tak szybko, jak tylko umiała, zamiatała podłogę i parzyła kawę, sięgała po kubki i talerze, wystawiała na stół kiełbasę, jajka, ser i chleb. Czuła mrowienie w brzuchu. Wypełniał ją ten topniejący od gorąca świat. Woda do zmywania parzyła jej palce, wszystko wydawało się w dotyku takie gładkie i palące. Siedemnastolatka z szeroko otwartymi, gorącymi ustami w próżni, siedemnastolatka ogarnięta paniką, Brynhild mrugała, ale barwy wpychały się tylko głębiej do oczu. Każda komórka jej ciała witała go z radością. Nie było wątpliwości, radość i ciepło wypełniały ją po brzegi, Brynhild czuła się przy tym kuchennym blacie niczym pijana, walenie jej serca odbijało się echem od ścian. Wyglądała na ogród. Motyle trzepotały tuż nad ziemią. Śledziła wzrokiem ich skrzydła, próbowała policzyć uderzenia, ale wszystko zbyt szybko migotało jej przed oczami. Czas pulsował ciężko w głębi czaszki, zaraz za gałkami ocznymi. Wszystko się układało jedno na drugim, warstwa na warstwie za gałkami ocznymi, wciskając maleńkie odnóża w jej tęczówki. Okropny galimatias. Brynhild: siedemnastoletnie życie, w które rzuciła się otwartą twarzą naprzód.


  Te noce i te poranki, wszystkie te stany głębokiej transgresji, błękitne rozrzedzone godziny. Światło słoneczne padało zawsze na kontury i ogrzewało jej twarz, a potem dopiero znajdowało drogę do wszystkich drobnych szczegółów. Było tak samo brutalne za każdym razem, gdy otwierała oczy: wilgotna bielizna na podłodze, blada skóra jej ramion, jego otwarte usta, żywica sącząca się z gałęzi. Wyglądało to niemal groteskowo. Leżała w absolutnej ciszy, czując tęsknotę dobywającą się z głębi, z dłonią na sercu. Nie rozumiała, skąd to się bierze. Wszystkie te płynne przejścia, rozwodnione światło, i tak za każdym razem. Wieczna srebrzysta poświata o zmierzchu. Brynhild zaczynała rozumieć to, co twarde, i to, co miękkie, dwie strony tego samego medalu, cienie i tęsknota szły ramię w ramię, musiała tylko nadstawić drugi policzek i bardzo uważać, zapalać świecę, gdy zbliżał się wieczór. Wilgotna bielizna na podłodze, co ją właściwie dzieliło od płonącego serca? Płomień świecy drgał. Brynhild czuła to bardzo wyraźnie, serce biło jej tak mocno, że ledwie mogła oddychać, a ciemność była po prostu tym samym co światło, tak samo grzeszna i czysta.


  Dni wznosiły się nad nią z jakąś pełną grozy ciszą. Oto boskie dzieło stworzenia w całej pełni, żółte jak masło światło, cienie nad materacem, kłucie pod powiekami, to kapiące życie, wewnętrzna i zewnętrzna strona ludzkiego życia lepiące się jej do palców. Siadała na łóżku i gapiła się za okno. Wiatr pędził przed sobą chmury, a cienie ślizgały się po materacu, zupełnie jakby grożąc, przypominały jej o wszystkim, co robiła poprzedniego wieczora. Jakby dotykały palcem prześcieradła i mówiły: „Spójrz no tu”. Były niczym podsumowanie wszystkich nocy, wszystkich tych ruchów wciskającego się w nią ciała, czuła drżenie i jak on dochodził, czuła to całą sobą. Świeży zapach wpełzał do jej nozdrzy, sperma i orgazmy wędrowały po tym samym łuku co słońce, niczym szeroki biały uśmiech. Prosto ze słońca. Prosto od Boga. Prosto w oczy.


  Brynhild wnikała w tę historię swoim czekaniem i o to właśnie w tym wszystkim chodziło. O wszystko, co się wokół niej zaciskało, co czyniło życie trudnym, wszystko, co istniało w dodatku, w dodatku do niej i Dziedzica, i ciepłego materaca, dodatku do jego ciała, do światła i nieba, powietrza i gleby, płomieni i stearyny. W dodatku do tego wszystkiego, kim już była i co miała. Ileż to razy słyszała, że musi znać swoje miejsce, swoją pozycję, że musi zaakceptować swój los. Tymczasem naprawdę istniało coś, co jednocześnie pchało Brynhild w przód i w tył, a ona naprawdę stała tak nieruchomo, jak tylko się dało, ale to coś znajdowało sobie drogę między jej wnętrznościami a narządami, między tym, czego doświadczał jej mózg, a tym, co siedziało w jej ciele, między szklankami, z których piła ona sama, a tymi, które podawała wszystkim innym. Było to całkiem wyraźne, widziała to na własne oczy, wszystko, co stało między nią a Dziedzicem, między tym, co niewidzialne, a tym, co widzialne, biedne i bogate, między miejscem, w którym skóra była najgrubsza i najcieńsza, miejscem, w którym wszystko stawało się miękkie, gładkie i tak wrażliwe, że nie znosiło najlżejszego niemal dotyku. Wszystko wciskało się w te przestrzenie pomiędzy, kładło się w zagłębieniu szyi i wtapiało w skórę, stawało widoczne w lekkim, miękkim kołysaniu bioder, przez które Brynhild nie była w stanie znieruchomieć, choćby nie wiadomo jak się starała.


  Czuła, jak ciepło bijące od kościelnej ławy rozlewa się jej po udach, żółte maślane światło paliło ją w gardle i każdego wieczora modliła się jak najżarliwiej. Czuła to, widziała w lustrze – niewielki cień pod brodą, gdy opuszczała głowę na pierś, wolną przestrzeń między dłońmi, gdy splatała palce. Czuła to też na twarzy. Mogłaby tyle jeszcze z siebie dać, ale oczy jakby napatrzyły się już do syta i przestawały odróżniać jedno od drugiego, cienie były wszędzie, a oddech nie potrafił znaleźć sobie drogi z jej ciała na zewnątrz. Wywiązywała się z obowiązków byle jak i niezdarnie, cały czas wycierała ręce w fartuch. Po prostu to czuła, wszystko, co zbierało się w złożonych dłoniach, co kołysało się w jej wnętrzu, niczym modlitwa błagalna.


  Brynhild była maleńką harfą, której wszystkie struny wibrują jednocześnie. Jej palce muskały wargi tak często, jak tylko się dało, drobna twarzyczka w kształcie serca była zdolna do niemal wszystkiego – co miało się później okazać – a ciśnienie odczuwane w kręgosłupie promieniowało na całe ciało. Ten wielki nacisk w jej wnętrzu był za duży, nie miała szans, bo wszystko, co próbowała wstrzymać, wyginało się w tył z kolosalną mocą. Wszystko na nią naciskało, coraz bardziej się spiętrzając. Włosy lepiły się do skóry, rysując linie, które przecinały jej kości policzkowe, kładąc się na jasnych piegach i kształtnej czaszce, wszystko było takie silne i wyraźne, zupełnie jakby malowało się na jej twarzy, próbując ukazać swoją kruchą strukturę. Strukturę wszystkiego, co mogło się wydarzyć w życiu człowieka. Duże niebieskie oczy Brynhild spoczywały głęboko w oczodołach. Śledziła każdy ruch tak uważnie, pracowała tak ciężko, by nie dać się zepchnąć do defensywy, nie zostać sama, ale czas naprawdę jej uciekał, zarówno w marzeniach, jak i w rzeczywistości.


  Siedemnastoletnia i targana burzą hormonów. Pot bogacza i cała głowa wciśnięta w poduszkę. Klęczący, miękki akt. Brynhild brała i Brynhild płakała: „Oto wszystko, kim jestem, oto wszystko, co mam”, ta świadomość mogła pokryć każde małe ludzkie serce ciemnymi plamami. Jej drobna twarz naprawdę próbowała się trzymać. Próbowała przemyśleć całe życie, doliczyć się wszystkiego, co działo się do tej pory, ale wszystko zbierało się na samym przedzie oka, ona zaś stała tam taka ostrożna, mlecznobiała i jasnoczerwona, jak małe dziecko, migoczące łzy kapały jej na podołek ciężkimi kroplami, niczym letni deszcz. Brynhild wycierała się gorączkowo w fartuch, ale jej dłonie zawsze były lodowate, zawsze czerwone, zawsze mokre – i zawsze czekały jakieś brudy do uprania.


  Brynhild dostała całe to życie, wszystkim tym miała zarządzać, ale stała tak ze swoją szczeliną, swoimi ramionami i dzikimi uczuciami, które nią targały. Pozostawiona zupełnie sama sobie. Szorowała podłogi i nosiła wodę ze studni, ale nieważne, ile by wyprasowała obrusów i ile oskubała kur, było to bardzo dalekie od tego, czym powinien się zajmować ktoś taki jak ona. I ta tęsknota, ten cieknący miłosny pot lepił się do wszystkiego, w co wkładała ręce, te śmierdzące gruczoły pod pachami cuchnęły zawsze, niezmiennie. Ta tęsknota, to wielkie, otwarte na oścież ciało. Jak ona miała to przetrwać, ból i szczęście, żyjące w niej tuż obok siebie. Skrzypiało jej to pod językiem i miotało się w piersi, a na to wszystko te lodowate dłonie. W każdej chwili mogła stracić punkt oparcia. Tak się bała, była taka przerażona, że wszystko zniszczy. Sama myśl, że on nagle przestanie do niej wchodzić bez pukania, kłaść się nonszalancko w jej łóżku, że nie będzie jej obejmował, całował i ściskał, nie będzie jej rozśmieszał. Zostanie wtedy zupełnie sama, zupełnie naga, z długim szeregiem bezużytecznych chwil, już lepiej chyba, żeby ich nakryto i za wszystko ukarano. Te nerwy, ten ciągły niepokój, barwy we wnętrzu, tym śmiesznym wnętrzu, instynkty, uczucia i myśli, wszystko to było jak ropiejące wrzody na jej ciele, a obrazy malowały się pod jej powieką takie wspaniałe, takie rozległe.


  Brynhild cieszyła się i płakała, z tym paradoksem musiała żyć. Jej oczy rozlewały się na twarzy niczym dwa głębokie jeziora, dwa błękitne marzenia, które przepełniały się i spływały po policzkach wąskimi strużkami. Te pozbawione znaczenia, przezroczyste dni, ta nieszczęśliwa, ciężka od smutku twarz, czyżby tak miała wyglądać jej przyszłość? W Brynhild wzbierała czułość, rosnąca krzywa gorączkowa, wszystko, co musiała w sobie nosić, wszystko, co w niej płynęło. To, co wstydliwe i intymne, kołysało się na krawędzi i w każdej sekundzie mogło runąć w przepaść. Szeptała cicho do samej siebie: „Jeśli Bóg zechce”. Musiała w to wierzyć, oddech wiązł jej w piersi, a obezwładniająca cisza czaiła się w każdym kącie.


  Brynhild witała wszystko z radością, zawsze otwierała drzwi szeroko uśmiechnięta, a wszystko wchodziło do środka błyskawicznie, bez wahania. Gdy Dziedzic zaciskał palce na jej szyi, przeszywała ją błyskawica. „Musisz uklęknąć”, 
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